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Drodzy Czytelnicy, 

przed Wami zaległy numer Azymutu - zaległy, bo miał 
powstać na początku tego roku, a tu szast-prast i już 
końcóweczka i dzwońki sań tuż tuż. Ale dzięki temu 
możecie przypomnieć sobie trochę ten poprzedni rok i 
np. ocenić swoje postępy w rankingu TMWiM ;) Swoją 
drogą ciekawe czy liderzy 2016 r. obronią podium? 

Warto również przypomnieć sobie II edycję Tygodnia 
InO.

Azymut nie mógłby się oczywiście obejść bez relacji z 
imprez - tym razem Stowarzysze na pierwszej edycji 
BeneInO oraz jesienny Podkurek w Wołominie.

Wreszcie przypominamy o pięknej tradycji HKT 
„TREP”, a mianowicie o Wieczornych Rajdach 
„PALMIRY” odbywających się co roku 1 listopada. W 
roku 2016 wycieczka ta była również rajdem na 
orientację, dzięki temu, że w okolicach cmentarza 
powstała TRInO.  

Na koniec chciałabym serdecznie podziękować 
wszystkim autorom artykułów, dzięki którym powstało 
9 kolejnych numerów pisma dla i o orientalistach na 
Mazowszu. Mam nadzieję i trzymam kciuki, że mój 
następca znajdzie i zachowa w sobie więcej zapału i 
pasji, aby uczestnicy InO regularnie mogli cieszyć się 
Azymutem!

Redaktor

  

Mazowiecka Komisja Imprez na Orientację 
zwraca się do wszystkich chętnych o pomoc 
w drukowaniu „Azymutu Warszawskiego” w 
postaci udostępnienia papieru oraz tonera do 
wydruku barwnego. Prosimy o kontakt:  
anna.natusiewicz@gmail.com, 503-860-414.
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BeneInO – Majdan Łętowski 
29-31.01.2016
	 Na gościnne występy wypuszcza-
my się coraz częściej i coraz dalej. 
Tym razem delegacja w składzie: Renata Ł., 
Tomek Ł. i Darek M., czyli kwiat zarządu :-), 
wybrała się na 
BeneInO na po-
łudnie Polski.
Nie bylibyśmy 
sobą, gdybyśmy 
po drodze nie za-
liczyli jakiegoś 
TRInO – jedno 
w Radomiu, dru-
gie w osadzie 
Morgi.  Drugie, 
zahaczające już o 
teren zawodów, pozwoliło nam podpatrzeć 
rozstawienie niektórych punktów kontrol-
nych. Co prawda nie wiedzieliśmy, czy to 
punkty z naszej trasy, ale i tak ucieszyliśmy się 
na ich widok.

Pierwsza noc była trud-
na do przetrwania. Ro-
zemocjonowana mło-
dzież, bardzo licznie 
zgromadzona na sali 
gimnastycznej, musiała 
jakoś rozładować swój 
entuzjazm. Nasza grup-
ka „starców” patrząca na 
wszystko z antresoli, 
była bez szans. Apel Dar-
ka, wystosowany gru-

uubo po północy, w końcu odniósł skutek i 
mogliśmy się chwilkę zdrzemnąć.

Rano, podczas oficjalnego otwarcia zawodów, 
Tomek odebrał puchar za trze-

cie miejsce w 
ubiegłorocznym 
Pucharze Podkar-
pacia, a potem 
wywieziono nas 
do lasu, żebyśmy 
mogli walczyć o 
puchar tegorocz-
ny. Tomek, jeszcze 
wciąż zaliczający 
się do inwalidów 

po operacji kolana, poszedł sam, ja i Darek 
razem. Niby nie konkurowaliśmy ze sobą 
wzajemnie, ale od razu po etapach było pyta-
nie:
– Jak Ci (Wam) poszło?

Trasy były dość łatwe, 
adekwatne do PPM, 
więc pierwszy etap 
poszedł nam rewela-
cyjnie –  bez punktów 
karnych i nawet To-
mek ze swoją nogą 
spokojnie zmieścił się 
w czasie.  Obie nasze 
drużyny (i kilka in-
nych) zajęły pierwsze 
miejsce.
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Na drugim etapie ja i Darek daliśmy się tro-
chę podpuścić. Chwila dekoncentracji i mu-
sieliśmy zrobić przebitkę. Już w chwili wpisy-
wania kodu w kartę zauważyliśmy pomyłkę, 
ale było za późno. Jeden drobny błąd i spadli-
śmy na piąte miejsce :( Tomek był bardziej 
czujny i wygrał kolejny etap.
W ramach atrakcji organizatorzy zapewnili 
nam śnieg, lód, wodę i błoto.  Oraz ognisko 
między etapami.
Podczas oczekiwania na autobus mający nas 
odwieźć do bazy, otrzymaliśmy sms-a od Basi 
Sz. z sugestią zrobienia paru zdjęć z trasy 
TRInO w Morgach. Szybko odpisaliśmy:
– Prezes każe, zarząd idzie!
Po czym, mimo zmęczenia, ruszyliśmy obfo-
tografować malowniczy pałacyk myśliwski w 
Morgach.

Na start etapu nocnego miało doprowadzić 
nas TRInO po Majdanie Łętowskim, czyli 
wioski, w której mieściła się baza zawodów. 
To dlatego poprzedniego dnia organizatorzy 
tak bardzo odradzali nam zaliczenie tej trasy 🙂 
Po przejściu tych dwu i pół kilometrów już 
byliśmy zmęczeni, więc liczyliśmy na krótki 
etap. Krótki ,niestety, dla mnie i Darka nie 
okazał się łatwy. Po problemach ze znalezie-
niem lopki, po przedzieraniu się przez bagno, 

po próbach dojrzenia czegoś na ciemnej, ma-
łej i drukowanej na plujce ortofotomapie, 
cztery stowarzysze zepchnęły nas na  szóste 
miejsce. Tomek znowu był lepszy i uplasował 
się na drugim miejscu.

Po kolejnej trudnej nocy (eh, ta młodość), 
podczas zakończenia imprezy , Tomek został 
uhonorowany Pucharem Burmistrza Gminy 
Nowa Sarzyna za zajęcie pierwszego miejsca, 
a my cieszyliśmy się z naszego piątego. Osta-
tecznie dwa zespoły naszego Klubu w pierw-
szej piątce ogólnopolskich zawodów to nie 
byle co! 

Renata, Tomek i Darek

Więcej pikantnych szczegółów na blogu 
„Zorientowana”
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	 Podkurek w tym roku zawitał do 
Wołomina w przedostatni weekend paź-
dziernika. W komunikacie technicznym 
było napisane m.in. że „tym razem podczas 
rajdu nie nastąpi zmiana czasu”, miała być ty-
dzień później.  Organizatorzy w regulaminie 
ostrzegali, że trwają remonty torów, więc nie 
wszędzie dało się przejechać. Na dzień dobry 
dostaliśmy jak zwykle pakiety startowe, w 
tym foliowe koszulki na mapy – dzień był 
deszczowy – i karty startowe tylko na pierw-
szy etap, bo inaczej by namokły i pewnie roz-
padły nie doczekawszy pozostałych dwóch 
etapów. Chociaż ja na takie okazje mam za-
zwyczaj w plecaku worki na śmieci - od czasu, 
gdy kiedyś złapała mnie taka ulewa, że prze-
mokło mi wszystko w plecaku, łącznie z 
banknotami w portfelu i chusteczkami higie-
nicznymi w wewnętrznej kieszonce. Jak leje, 
chowam portfel i komórkę do foliowego wor-

ka, więc w razie czego karty startowe też by 
przetrwały.  
Pierwszy etap: łamana kreska, która przedsta-
wiała drożnię, jaką mieliśmy się kierować na 
metę plus okrągłe wycinki z pełną treścią 
umieszczone w planie mapy i kilka obok do-
datkowo do dopasowania do tej łamanej kre-
ski. Część wycinków udało się dopasować 
szybko, z kilkoma nie było łatwo, nawet orga-
nizatorzy zaczęli nas dopingować i dopyty-
wać: to gdzie jest podobne załamanie, jak na 
tym kawałku – szukajcie, szukajcie –  byleby-
śmy już poszli w teren. Mapki mieliśmy w 
koszulkach, żeby się nie rozpłynęły i nie zo-
stały strzępy na gałęziach. Znowu linie ener-
getyczne nas zmyliły, bo w terenie było ich 
trochę w różnych miejscach, w końcu się tego 
dopatrzyliśmy na mapie. Jak zwykle, w ich 
pobliżu kompas szaleje i północ wskazuje, ale 
nie tam gdzie powinien. Na drodze kałuże 

Podkurek w Wołominie 
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czasem były  takie, że się nie dało przejść bez 
zamoczenia skarpetek, na bok też nie było jak 
zejść. Po drodze spotkaliśmy jeszcze młodych 
uczestników z trasy TM, którzy nie wiedzieli 
dokładnie gdzie są i chcieli koniecznie wie-
dzieć, którędy idzie się na cmentarz. Tam 
mieliśmy wspólną metę pierwszego etapu: na 
tym wycinku z podwójnym kółeczkiem (tzn. 
metą) widać było teren z krzyżykami. Pod do-
mem na skraju lasu spotkaliśmy jedną sympa-
tyczną panią, która się zapytała, co się dzieje, 
że tyle ludzi przechodzi koło jej domu. Zawo-
dy na orientację? Aha, to powodzenia. W 
nocy pewnie szybciej na policję by dzwoniła, 
że podejrzane typy z latarkami pod oknami 
jej chodzą i pewnie chcą podpalać albo napa-
dać na dom.
Na drugim etapie na głównej mapie Autor 
nie wyrysował żadnych dróg, ani kolorów, je-
dynie same poziomice – teren był na szczęście 
mocno pofałdowany, wiec dało się  namierzać 
w terenie idąc z jednej z górki na drugą i li-
cząc parokroki. Dodatkowo w zaznaczonych 
miejscach do dopasowania były okrągłe wy-
cinki z pełnej mapy, wtedy trzeba było sporo 
czesać. W pewnym momencie co chwila na-
sze drogi krzyżowały się ze znajomym rowe-
rzystą -  uczestnikiem trasy rowerowej. Tak 
zaszaleliśmy na obu etapach,  że spóźniliśmy 
się na rzut jajem i na obiad. Podobno mi-
strzowie musieli rzucić aż na 21,8  metra, 
żeby w końcu jajeczko się stłukło. Obiad wy-
dawany na kartki  stał jeszcze ciepły i czekał w 
styropianowm pojemniku, schabowy - palce 
lizać. Kartki obiadowe potem dostaliśmy  z 
powrotem na pamiątkę, tym sposobem w 
książeczce InO zamiast jednej mamy trzy 
wklejki – biegnącego  kogucika z kompasem i 

z tortem, liść klonu z okazji 40-lecia istnienia 
klubu TREP i kupon na obiad, plus pieczątka 
na pamiątkę. Po obiedzie uzupełniliśmy od-
powiedzi  na pytania konkursu krajoznawczo
-historycznego, m.in. to, że Bitwa Warszaw-
ska 1920 r. wg brytyjskiego polityka Edgara  
D’Abernona była  osiemnastą z przełomo-
wych bitew w historii świata, głaz narzutowy 
„Edmund” znajduje się koło leśniczówki w 
Kobyłce i to, że TREP powstał 14.11.1976 r. 
Potrzebne informacje znaleźliśmy na ścianie, 
gdzie wisiała historia klubu, w materiałach, 
które dostaliśmy w pakiecie startowym, no i 
oczywiście w Internecie. Autorzy byli sprytni 
i zrobili test wielokrotnego wyboru – patron 
szkoły, w której była baza, Wacław Nałkowski 
był nie tyko geografem, ale też matematy-
kiem! Przez to nikomu się nie udało odpowie-
dzieć bezbłędnie na wszystkie  pytania. Kto 
chciał,  mógł przejść się na trino po Wołomi-
nie i na miniIno po terenie szkoły. 
Na pierwszych dwóch etapach wpadliśmy w 
grube, więc na trzecim, nocnym dostaliśmy 
pierwszą minutę startową, tak na wszelki wy-
padek. Było kilka fragmentów kolorowej 
mapy, które  dało się w miarę szybko połączyć 
w całość, ale nie wpadliśmy na pomysł, żeby 
wyciąć i skleić mapkę, co by znacznie ułatwi-
ło zadanie i cały czas kombinowaliśmy, jak 
przeskakiwać z kawałka na kawałek.  Było 
trochę zimno, ciemno i do domu daleko, ale 
do bazy jakoś trzeba wrócić. No dobra, ludzie 
jadą daleko zdobywać bieguny, zaśnieżone 
najwyższe góry kontynentów albo biegają w 
maratonach po pustyni, wiec  my możemy 
przejść te kilka kilometrów w lesie, w końcu 
pogoda i odległości do pokonania nie są aż 
tak ekstremalne. Szkoda tylko, że wzięłam z 
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domu tylko jedną parę butów do lasu, które 
przemokły na pierwszym etapie i resztę dnia 
przechodziłam czując jak mi w butach woda 
chlupie. Trzeba 
było wziąć ka-
losze, albo 
przynajmniej 
drugą parę po-
rządnych bu-
tów na zmianę 
- na wycieczki 
do plecaka nie 
pakuję już pół 
domu, bo 
wiem, że więk-
szość rzeczy mi 
się nie przyda, ale kalosze trzeba było wziąć. A 
tak jak już wróciliśmy szczęśliwi do szkoły i 
przerzuciłam się na trampki, przez bolące sto-
py chodziłam jak kaczka.Tak na marginesie, 
pewnie sporo metrów kwadratowych podłogi 
było potem potrzebne, żeby rozłożyć i wysu-
szyć lampiony ze wszystkich etapów.
Na koniec zaplanowany był tort urodzinowy 
i pokaz slajdów z okazji 40-lecia istnienia klu-
bu; TREP powstał 14 listopada 1976r., kiedy 
odbył się  pierwszy klubowy rajd „Śladami 
Jesieni”, a za rok kolejna rocznica: jubileuszo-
wy, czterdziesty Podkurek -  jeśli ktoś miałby  
swoje materiały z wcześniejszych edycji, któ-
rych nie ma na stronie klubu,  to mógłby się 
nimi podzielić z Organizatorami, albo zgłosić 
do pomocy do budowy tras przy następnym 
Podkurku. Był tort – pyszny sernik i masa 
ciasteczek plus prezentacja z materiałami z 
poprzednich podkurków. Ze slajdów mogli-
śmy się dowiedzieć, że pierwsze Podkurki 
były organizowane w maju, potem termin 

został przeniesiony na październikowy i czę-
sto wtedy, gdy zmienia się  czas z letniego na 
zimowy. Były mapki, pieczątki i loga z po-

przednich edy-
cji, część z 
nich znam, bo 
mam w domu 
kilka koszulek 
z tymi logami, 
była też karta 
startowa z 
p i e r w s z e g o 
m a j o w e g o 
Podkurka zro-
biona na pocz-
tówce, z punk-

tami podbijanymi stempelkami. Padło pyta-
nie, od czego pochodzi nazwa „podkurek”. 
Wiemy: to pora nad ranem, gdy zaczynają 
piać koguty albo posiłek spożywany przed 
snem po całonocnej zabawie, ten między ko-
lacją a  śniadaniem; podawany np. w ostatki 
– w ostatnie dni karnawału, licząc od Tłuste-
go Czwartku. Szczególnym przypadkiem był 
podkurek zapustny, podawany o północy 
przed Środą Popielcową, zwyczaj, który się 
nie zachował, tak jak łamanie się opłatkiem w 
Wigilię. Bardzo fajne zakończenie rajdu. Po-
tem było jeszcze wręczenie pucharów dla 
zwycięzców, pamiątkowe zdjęcia i część z nas 
pojechała do domu, niekoniecznie, żeby zjeść 
podkurek, ale po to by porządnie się wyspać 
we własnym łóżku, bo w niedzielę miała być 
następna impreza w okolicy: Jesień idzie.

Anna Kadłubowska
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	 II Ogólnopolski Tydzień Orienta-
cji Turystycznej został z organizowany w 
dniach 7-15 maja 2016.

Celem stworzenia ww. tygodnia było:
    •  propagowanie aktywnego wypoczynku w 
formie turystycznych imprez na orienta-
cję    •    rozwój ogólnopolskich imprez na 
orientację  •    ułatwienie zdobywania punk-

tów na Odznakę Imprez na Orientację
Zasady udziału w projekcie, zostały mak-
symalnie uproszczone:   •   Organizator do-
wolnej formy ino, zgłaszał przez prosty for-
mularz udział w tygodniu  •  Po rajdzie nale-
żało przesłać do Komisji InO ZG protokół z 
rajdu    •  Po spełnieniu ww. wszystkich, etapy 
na zgłoszonej imprezie miały rangę ogólno-
polska ( 3 pkt. Do OInO)

Komisja InO ZG miała za zadanie:
  •  Zbierać i weryfikować zgłoszenia  •  Pro-
wadzić stronę internetową tygodnia ino
  •  Dodatkowo opracowano mapę, pokazują-
cą miejsca startów poszczególnych imprez.
Ocena II tygodnia InO:  •  Zainteresowanie 
tygodniem przerosło oczekiwania Komi-
sji;  •  Do tygodnia zgłoszono 21 rajdów w 8 
województwach, najwięcej w mazowieckim;

  •  We wszystkich rajdach wzięło udział 1991 
osób;  •  Etapy były organizowane w różnych 
kategoriach i trasach;  •  Odbyły się etapy pie-
sze (również długodystansowe), rowerowe, 
kajakowe; Porównanie z I Tygodniem InO
• W obu edycjach zorganizowano po 21 raj-
dów, jednak w 2016 roku udział wzięło o 949 
osób mniej. 

PODSUMOWANIE 
II TYGODNIA InO
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zebrał i opracował: Piotr Zgoda
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	 Wtorkowy poranek 1 listopada 
2016 zapowiadał się dość obiecująco. 
Wprawdzie było trochę pochmurno, ale od 
czasu do czasu wyglądało słońce. Jak co roku, 
po porannym odwiedzeniu rodzinnych gro-
bów następował krótki czas na regenerację sił, 
by przed godziną 17.00 wyruszyć na miejsce 
zbiórki Wieczornego Rajdu „Palmiry 2016” 
pod kinem Wisła na Pl. Wilsona. Kiedyś z 
tego placu odjeżdżały autobusy linii cmentar-
nych do Palmir. Jednak już od jakiegoś czasu 
autobusy do Palmir wyruszają z pętli przy sta-
cji końcowej metra na Młocinach (linia nr C 
81). Jako że czasy się zmieniły, kilka osób na 
miejsce zbiórki przyjechało własnymi samo-
c h o d a m i .
	

Niestety już od południa zaczęły się spraw-
dzać ponure prognozy pogody. Niebo się za-
chmurzyło i nadciągnęły deszczowe chmury, 
z których padał nieustannie deszcz przez całą 
noc. W tej sytuacji pojawiło się pytanie ile 
osób, z już zgłoszonych, dotrze na miejsce 
z b i ó r k i .

	 W tym roku Andrzej Krochmal na-
pisał specjalny regulamin rajdu w wersji pn. 
Wieczorny Rajd na Orientację „Palmiry 
2016”, na który dwa dni wcześniej, opraco-
wał kilka wariantów przejścia trasy „Wokół 
Palmir” do wyboru przez uczestników. Jedno-
cześnie Wojtek Drozda opracował specjalną 
naklejkę rajdu oraz drugą (już ósmą w tym 
roku na naszych imprezach) upamiętniającą 
40-lecie powstania klubu. Jej wykonania 
podjął się Piotrek Orlański, który je wydru-
kował i przywiózł na rajd. Przy tej okazji war-
to przypomnieć, że organizatorzy z HKT 
„TREP” PTTK w tym roku obchodzą 40 
rocznicę powstania klubu, która zaczęła się od 
pierwszego klubowego Rajdu „Śladami Jesie-
ni” w dniu 14 listopada 1976 roku. Nato-
miast pierwszy Wieczorny rajd do Palmir w 
dniu 1 listopada, jak podaje zapis w kronice, 
odbył się już w 1974 roku. A zatem wypada, 
że już nieprzerwanie po raz 43 spotykamy się 
w tym samym miejscu, by udać się na cmen-
tarz w Palmirach, a następnie brukowaną 
drogą przejść do Krzyża „Jerzyków” w Pocie-
sze i z powrotem. W swej historii trasa rajdu 
czasami przebiegała do (lub) z Truskawia do 
Palmir. Jednak już rok temu (2015) Andrzej 
Krochmal zaproponował przejście nowo po-
wstałą ścieżką dydaktyczną „Wokół Palmir” 
przebiegającą do  kamienia upamiętniającego 
zwycięską potyczkę pancerną plutonowego 
podchorążego Edmunda Orlika we wrześniu 
1939 roku oraz po miejscach oznakowanych 
krzyżami (poza cmentarzem), w których oku-

Wieczorny Rajd 
„PALMIRY 2016”
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panci rozstrzeliwali mieszkańców Warszawy,. 
Razem ze zwiedzaniem cmentarza trasa liczy 
sobie około 2 km.
	 Na miejsce zbiórki jako pierwszy 
dojechał Andrzej z wnukami; Piotrkiem (l. 
6,5) i Kingą (l. 11,5) oraz jej koleżanką z po-
dwórka Amelką Kałędkiewicz (l. 9).  Kinga 
uczestniczy w tym rajdzie od 2010 roku i był 
to dla niej kolejny spacer, a jej koleżanka po 
raz drugi. Po chwili dojechał Waldek Pawel-
czuk, Piotrek Orlański z wnuczką Marysią (l. 
9,5) też stałą uczestniczką rajdu. Kiedy po 15 
minutach dotarł Marek Radzikowski, w 
umiarkowanym deszczu, w dalszą drogę poje-
chały dwa samochody z kompletem pasaże-
rów, choć dwa jeszcze były do dyspozycji. Po 
dotarciu na parking w Palmirach, po krótkiej 
chwili dojechała jeszcze 4 osobowa rodzina 
Wąsiewiczów; Marzena i Piotr z dwójką dzie-
ci Jurkiem i Ulą.
	 Kiedy wszyscy dotarli na miejsce 
Andrzej wszystkim uczestnikom (13 osób) 
wręczył opracowane mapy z naniesioną trasą 
i opisem punktów kontrolnych, pamiątkowe 
naklejki, a licznej młodzieży (6 osób) także 
odblaski na nogi i ręce, lampki (czołówki) dla 
tych co ich nie mieli.
	 Pierwsze kroki skierowaliśmy do 
Muzeum Pamięci w Palmirach, gdzie uczest-
nicy próbowali policzyć symboliczne ptaki na 
szklanej ścianie muzeum i dać w ten sposób 
odpowiedź na pierwsze pytanie (punkt kon-
trolny) naszej trasy. Punktami były miejsca 
charakterystyczne, często odwiedzane pod-
czas poprzednich naszych wędrówek, ale były 
też i nowe. Kolejne miejsca czasami przyspa-
rzały problemy. Choćby liczenie rzeźbionych 
liści na grobie Mieczysława Niedziałkowskie-

go, działacza PPS, czy też słupków w ogro-
dzeniu nagrobka marszałka sejmu Macieja 
Rataja lub stwierdzenie południowej strony 
nagrobka olimpijczyka Janusza Kusocińskie-
go.  Deszcz nadal delikatnie kropił, a parasole 
trochę przeszkadzały w prowadzeniu zapi-
sków w karcie rajdu. Najmłodszy Piotrek już 
na wstępie skasował swój parasol, który po-
szedł w odstawkę, a po chwili już cała mło-
dzież wędrowała bez użycia parasoli. Przecho-
dząc przez cmentarz tradycyjnie zapaliliśmy 
znicze na mijanych krzyżach, by w końcu 
dotrzeć do górujących nad cmentarzem 
trzech symbolicznych krzyży. I tutaj, po 
chwili zadumy, zapaliliśmy znicze i udaliśmy 
się na tyły cmentarza, na oznakowaną ścieżkę 
dydaktyczną, przy której znajdowały się krzy-
że w miejscach „dołów śmierci”. Po obejściu 
cmentarza wróciliśmy na parking, skąd udali-
śmy się czerwonym szlakiem turystycznym 
do Pociechy. Początkowo starą brukowaną 
drogą, ale już na pierwszym zakręcie drogi 
postanowiliśmy pójść szlakiem przez las do 
Ćwikowej Góry, a stamtąd do Pociechy. Piotr 
z wnuczką postanowili pójść kamienistą dro-
gą do Pociechy, naszą tradycyjną trasą. Dłu-
gość tych odcinków była porównywalna. Po 
drodze jeszcze odszukaliśmy trzy miejsca za-
znaczone na mapie i po krótkim czasie dotar-
liśmy do Krzyża „Jerzyków”. Piotr z Marysią 
już na nas czekali w towarzystwie kolejnego 
uczestnika rajdu, księdza Ludwika Nowa-
kowskiego z pobliskiej parafii w Izabelinie. 
Ponieważ obowiązki duszpasterskie zatrzy-
mały Go nieco więc postanowił nas dogonić 
na trasie. Jednak by stało się tradycji związa-
nej z przejściem jakiegoś odcinka trasy, to sa-
mochód zostawił w Truskawiu, skąd przy-
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szedł do Pociechy. Zapaliliśmy kolejne znicze 
przy aktywnej pomocy najmłodszych uczest-
ników rajdu. Ks. Ludwik poprowadził wspól-
ną modlitwę za tych co ponieśli śmierć w 
obronie ojczyzny.
	 W pobliskiej wiacie turystycznej 
zrobiliśmy sobie krótki odpoczynek, bo pod 
dachem mniej  kapało, choć już nikt specjal-
nie nie zwracał na trochę padający deszcz. 
Andrzej częstował zwłaszcza najmłodszych 
przyniesionymi wafelkami. Znikały w błyska-
wicznym tempie. Był też czas na wspólne 
zdjęcie i wspominki o tych, którzy tu dziś nie 
dotarli. Jak się wkrótce okazało nie byliśmy 
jedyną grupą wędrującą w tym dniu po Pusz-
czy Kampinoskiej. Po chwili z kierunku Tru-
skawia dotarła około 15 osobowa grupa, któ-
ra po wysłuchaniu informacji przewodnika 
poszła dalej w kierunku Palmir. Także i my 
zaczęliśmy się zbierać do dalszej drogi. Poże-
gnaliśmy się z ks. Ludwikiem, który poszedł 
do Truskawia, a my z powrotem do Palmir. 
Na krótkim odcinku, niebieski szlak tury-
styczny, przy dwóch krzyżach, odchodził od 
kamienistej drogi. Po chwili ujrzeliśmy wy-
raźne światła oświetlonego parkingu przy 
cmentarzu, na którym wyraźnie przybywało 
samochodów. Mimo kiepskiej pogody i póź-
nej pory (godz. 20.30) dojeżdżali kolejni 
przybysze by odwiedzić to miejsce. Już w ze-
szłym roku zauważyliśmy to budujące zjawi-
s k o .
	 Na zakończenie we wspólnym gro-
nie podziękowaliśmy sobie za wspólne spo-
tkanie i wędrowanie  po ciemnym lesie. Mam 
nadzieję, że opracowana mapka przedstawia-
jąca kilka wariantów pokonania i odwiedze-
nia miejsc pamięci w tym świątecznym dniu, 

1 listopada, będzie inspiracją do kolejnych 
wypadów i będzie dostępna na stronie www.
trino.pttk.pl , gdzie każdy będzie mógł sobie 
ją wydrukować i spróbować przejść trasę, od-
szukując zaznaczone punkty kontrolne. Mapa 
została opracowana i udostępniona przez Je-
rzego Parzewskiego autora mapy turystycznej 
pt. „Puszcza Kampinoska”.
	 Jak pamiętam, był to chyba drugi 
rajd w padającym deszczu. I choć w mieście 
był odczuwalny wiatr to w lesie było cicho, 
spokojnie i nastrojowo. Nawet temperatura z 
początkowych 8oC podniosła się do 10oC, 
co stwarzało mimo padającego deszczu, dobre 
warunki do wędrowania. Pamiątkowe naklej-
ki wklejone do dzienniczków będą nam przy-
pominały ten wieczorny spacer do Palmir. 
Samochodami wróciliśmy do Warszawy oko-
ło godziny 21.15 z mocnym postanowie-
niem, że w następnym roku znów się spotka-
my, może przy łaskawszej pogodzie.
.

Andrzej Krochmal
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https://trino.pttk.pl/images/trasy/m/46m16.pdf
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